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Inlster Skarbu 
p. Kucharski 

uspokaja opinie 
| publiczna 

Na komisji sijmowaj 
twierdzi, żalbttdżat 

jest raąlny 
Warszawa, ditfa 27.11. 

Senkacją dnia w Sejmie Jest 
pojaw enfe sle min, skarbu Ku-
charskiego na komisji budżeto­
wej. I 

Z uwagi na ianlepokoje-
nle zarówno społeczeństwa. 
Jak 1 licznych ugrupowań- sej­
mowych — postanowił p. Ku­
charski udzielić ponownych 
wyjaśnień, wykazujących, ii 
budżet na rok 1924 lest realny. 

Według zamknlcć| kasowych 
po dzjeń ostatniego paździer­
nika \l/ydatki ogółem są tylko 
0 \0%\ wyższe od jewot preli­
minowanych przez ministra na 
rok 19B4. Ma to być dowodem. 
że oszczędności 1 skreślenia 
poczynione, nie są znowu tak 
drakońskie. Jak się powszech­
nie zafzuca. Nawet w zakre­
sie njinisterjum oświaty 1 
spraw i wojskowych^ wydatki, 
według zamknięć kasowych, 

nie przekraczają sum. 
preliminowanych na rok 1924. 

Co się tyczy dochodów, to 
mfnjstfrjum skarbu uczestniczy 
w.70 procentach ogólne! sumy 
dochodów: na inne resorty 
przypada 30 %. 

ministra skarbił wy-
Wófa'oj źvwe zainteresowani? 
w całym Selmie. W lali nhrad 
komlsymych zjawili islę Uczni 
przedstawiciele ktobów także 
1 t port członków komisji. 

ftoUłtaWcklc rmoiy 
w s#n wieczysty 

pogrążała bazdbmne 
dzladataj 

MOSKWA, 27.11. - Od ku­
ku dni mrozy w Moskwie do­
chodzą ido 15, a,'jv nocy do 20 
stopni. W nrzerlaeu łed'"'i no­
cy, 23-sfo IMonada, na ulicach 
znaleziono kiOcadzlesląt zmar­
zniętych dzieci: ;| 

Katastrofa qórn?cza 
w Ameryce 

NOWY YORK. 27. U. — W 
Stanie Illinois wskutek katastro 
fy górniczej zostało zagrzeba­
nych około 60 robotników, z 
których wydobyto dotychczas 
6 trupów. 

Nasi minister Wernik nie wybudował baraków na zlme 
dla bezdomnych I 

' Bliższa koszula tlału. włtjc p. mtnlstar posiadł już 6-clopokoJowy 

Zniżyć cenę chleba wykluczone. — Musiałbym wypiekać 
chleb gorszy, a to Jest niemożliwe. 

Zbawcy skarbu — o»rzytamnl'claf 
Ostrożnie z obrotem wolnym 

walut obcych 
Stosujcie mądra laki kolejno, Inaczej 

zgubicie pac|enta 
Warszawa, 27 listopada. 

natychmiast wv«ilenM W przyszłym tygodniu, po-
dłuTr wiadomości pochodzących 
z Sejmu, ma być wprowadzony 
wolny obrót walutami obcemi 
w Polsce. Jest to poniekąd ko­
nieczność życiowa. Konieczne 
sa lednak pewne zastrzeżenia, 
o których nie wolno zanomlnać-
aby zarządzenie słuszne I poży­
teczne nie sta'o sle szkodliwe 
i bezcelowe. Donij^czenle do 
wolnetro obrotu wa'tit obcych, 
może i nowlnno ™\e£ miejsce 
łyIko wówczas, kiedy 

Jednoczę'-''* ustali sle 
markę 

f nr/estanie ?a dmkowac1. Po­
nieważ w tvm kierpnVn nai-
'nn!oiv7p<Tr( \ w n ł k i i (lo^a*«'ł*łri 
^n\ć\d nie o^ia^nieto ^anu^f"'-
szy sie v feorctvczne I dość 
nienrau-jrlfowe pon>v<:fv ..no­
wość" ta może przynieść 

worost Fatalne skutki-
Podstawą przvszfego 'liidżT-tn 
iest myśl o waloryzaci bez no-
nlp^hanla ^'^z^ro Hmku murki 
nolskiei. który nawet przy new 
nem nokrviti wywoła infamie. 
leżeli \vvdntkulemv nowe ilo­
ści marek, od^owia^-iłace il<-*<M 
wysokn<~Dnnvrh ^'jłlnt. uzyska­
nych z Górnego ?'a«^n. od nrze 
mvsłowców, od "-olr̂ kow i t. rł. 
wówczas nie obniżymy rrnrki 
w tym tv'ko wypadku, jeżeli te 
marki zdołamy 

na wysokocenne waluty. Marki 
te trafią wlec do skarb*, — a.) 
co bedzJe dalej? Jetdlby wy-* 
szły one z kas powtórnie hei 
pokrycia, to kolosalnie zwUjkr 
szn inflacje- Powinny więc być 
zniszczone. A w takim razie nic 
należałoby ich drukować dla 
łednorazowego obrotu- Sporo 
danych przemawia za tern, te 
nozostaną one w obiegu nadal, 
ale 

Już bez ookrycla. 
Przy istnieniu systemu walo­

ryzacii. wzbudzi sle w społe­
czeństwie pęd do 

waloryzowała marki 
ookkiei. 

za pomocą obcei waluty w ce­
lu asekurowania się od lej de-
•.yjiluacj'. A będzie to obecnie 
bardzo ułatwione, przy wol­
nym obiegu waiut obcych, któ­
re podskoczą do 

nlesłvcfc-*n|p wysokich 
kursyw. 

7,
rc(n\>lr.))|c Wjpr nrołektn wa-

'oryzarfi z projektem wolneeo 
obrotu walut -Aysokocennych, 
należy nazwać nrzy tych wa­
runkach s/^cństwc.m, nrze«l 
któr-m '>'-7c,-.;t!-zc.iramy jak naj-
roważniri! 

Nie długo czek??iśmy na de£vzic 
p. prezydenta Rzeczypospolitej 

Jest ona taka, Jaklel mieliśmy się 
! prawo soodzEewać 

Rtm. Pusłowskl przestał być 
adiutantem 

Dziś od wczesnego ranka 
[garttka gapiów oblegała dwa 
wozy meblowe firmy T-wa 
ftytdzynarodowego przewtozo-
wago H. Meadelsohn w Krako­
wie, atojące. na ul. Przeskok 
przed domem oznaczonym 
AT. 2, wychodzącym na ul. Szpl 
tftlna. 

Ludzie przystawali zacieka­
wieni co to za 

hrabia ety bankier • • 
przeprowadza sle w dzlslej-
szych chudych czasach z takim 

[komfortem przedwojennym? 
*- A to nie wie paniusia?— 

to sam minister! 
<•*- To minister spraw wew­

nętrznych p. Klernlk wprowa­
dza sle na If-gle piętro. 

,*- A nie widzi pan. że 
kamienice wysztailrowall 

dó drugiego pietra? Wyma­
lowali, aż miło — a wyżej ru­
dera!; 

*— I we środku na schodach 
do samych drzwi mieszkania 
pana ministra tynk aż odwala­
na, żeby było ładnie. 

— I schody frontowe zam-
ktleto dla lokatorów z czwar­
taka, żeby nic nlszc?vć. 

•— Ale?, nie. może bHl 
'— A (dJTr>an na gdre to so-

bl̂  nrz-cz^^tasz? 
fSter»wqzrfaw*« nałze^ pisma 

nobleir?" nr4" pierwsze ' ple-
|rt» I wyczyta? na własne óeży 
Jpbwłeitzczculp'* t . nastające, 

W O»T4 Mw*r4«l umewr r adml-

koa<r*k(«. Tąw4̂ <}«in4«in. W fittik. 
(ropoi-tutz* P • P , rłinni'»ry 'okale 
oA Nr. IM *łn Nr M« w domu nr 7 
prST nli«v Vn4ł»lr<J. nia majn im-
w« VoriT«tnai« t frontowa' ktątki 
arhodowa'' wobec cc«4o drewi na 
(jona, i dniem. daiiiaiKyii- zoatąją 
iunkni«t« 

K^-nUan X. Icmni^iriatu 
P. P. m. »t. W«r,r,WT 

f _ ) ZkHaaU 
in. Tft. X ><»?T f. 

M. P. 
Drzwi, na ktÓT^Ii r/> obwfesz 

czenie wisi, *ą zabite, tak. że | 
na^ewno ż'",'»u fir^^łonarłn^-
no'irvhiv. . lO-uo komisariatu 

•»l.ifąpy w nokoiks^ Va*iva 
'ervkkh na tym czwartaku nie 
zniszczy 

Na do?e, nr7v wozach n» >h1fi-
wyrh Kr7rtałn sic jrnsnodamn 
,->ar)i infr.;vt-owa. pr7vhrana w 
("Z^rpy k^^cjus? "'nrne n1u-
srowe palfo V z^f^/m komie-
rẑ m i r.--ri*r> bnoikf. 

Pr7vbv»n ^o Warszawy do­
piero >vczoraj 

prosto 7. n»laaif«<»7lra 
małonołskłetro Bochni, frdrfe — 

Lokatorom ..ctWaWtaHn" p#w|tdxlanqi 
- w i n chodiM tcHoOml młnłst«r|alifymł* ł W ^ , M i , 

. . . . .. . , , , , Warszawa, dnia 2fch; 
Jak wiadomo — dzisiejszy ml ' Ą 

r?ster p. Klernlk, Jest adwoka P 
tern. 

Pani ministrowa zajechała 
wczoraj do nHeazkanta swero 
n-Łlżonka do Jejro apartamen­
tów w mlnlsterlum snraw we­
wnętrznych, Nowy SwUt 69. 

Przyjeckaia 
na nrcenmwyHrka. 

Jrdyż Jej mężowi ndalo ste na­
reszcie, pVtylu latach posło­
wania w Warszawie, wynaleźć 
I otrzymać własne mieszkanie-

Mianowicie skasowano cześć 
lokalu straży granicznej — 
sześć pokoi 1 kuchnie — 1 ten 
svlaśnle foka! odnajęło p. mini­
strowi. 

Kpchnle te«o mieszkania zaj­
mował niejaki p. Jankowski, ti-
rzędnłk urzędu mleszkanlowe-
«ro z żoną, również urzędniczka 
państwowa. 

Cf wyszli bobrze ra przepro­
wadzce naństwa Klernfknw-
"twa, srdyż otrzymali .mieszkań 
ko w prmachu mmlsterjum snr-
wewnętrznych Cchoć* óczywl-
^le nie" apartament p. mini­
stra). 

Praca nad znoszeniem ogrom 
nej llośol -mebli z woeów na W 

Sorządku. by nic ni-
prócz tegojpełnl tan 

piętro odbywa sic jar całej peł­
ni w chwili oddawania numen 
r.lr.lcjszesro na maszynę-

Dwóch posterunkowych 
Nr. Nr. 2?791 7W 

pilnuje 
zginęło- _̂  
służbę przyboczny funkcjona 
rjusz policyjny p. ministra. 

Oprócz mebli, ludzie wyno 
szą I wynoszą z wnętrza wt> 
zó*r stosy drzewa 4- dzleslątk 
wiązek, oclarmlotycjd drutem. 

To oczywiście nie' Idzie do a-
partanientu na II piętro, lecz dc 
piwnic. \ 

Jednej piwnicy -+ należące! 
do mieszkania — byto JedńaY; 

zamało j 
wlec zarekwirowanej drugą ot-
wrlce jednemu z toollcjantów 
10-po komlsarjatu. Pk komisarz 
wytłumaczył swem^ podwład­
nemu że: 

— Możesz pan trẑ rmać swo­
le kartofle w mieszkaniu. Wi­
działeś aan, żeby ministrowi c* 
mpwlać nlwnlcy. 

Tak wi(?c fhoć Jeden szczęśli­
wy człowiek v - Warszawie 
będzie sle dziś cieszył swolifl 
własnym kątem-

* 

Notow»«U o*Mal<ta. 
st. z<etbi.T3«oo.noe: 

<TtWo«a» a Wir«a w vj. 

"T 
Wczorai w godzinach przed 

południowych, bawiący w Spa 
"e p. prezydent Rzeczypospoll-
tel polecił telefonicznie zwpl-
s Ln°lT?r Z a Pu^owskie|ro ie 

^anowiska adiutanta Ą A 

\JlLIZ?MCT ze s ,u*by ad-
JutanckieJ nastąniło wskutek II i 
jstu otwartego, który r X p u " I 

Warszawa, dnia 27.11. 
słowski wystosował do Legjo-
nlstów 

W kołach sejmowych decy­
zja P. prezydenta, który w ten 
sppsób zareagował na to nie­
słychane wprost publiczne wy 
stąpienie została powitana z u 
czuciem szczerego zadowole­
nia. 

ąr-

™,i1 o r d n a d 9«nlcq bułgarską 
BELGRAD, 27 li L . t „ 

maior|nansem zostali zamordowani 
I serbski *r«T Z"i "; inai°r nansem zosian zamo; 
A«erD«w Wraz z swoim ordy- n a irranicy bułgarskiej. 

Polscy palacze tytunfdw poif komenda. Paryża 
Proalmy o wydzlarźawian'e raz na zawszą 
paakarakfcłi nałOfAw panów plantatorów 

Warszawa, djila 27.11. 
W dniu wczorajszym -w mi­

ni Tterjum skarbu odbyła si? do­
niosła konferencja w sprawie 
wydzierżawienia państwowego 
monopolu tytuniowego spółce 
kapitalistów paryskich •* oso­
bie firmy Samuel Lurle I Oor-
don. 

Ze strony mlnlsterjum skar­

bu udział w konferencji wzl^ł 
n. minister Kucharski, oraz dy­
rektorowie mononoht tytunlo-
wego r>". Ostrowski i Kreutz-

Pertraktacje w tej sprawie 
trwają dzl$ •# dalszym ciągu 
I — jak sic zdr>'" — dobiegają 
końca. 

Wlaid o wyaUUftaafloaiM monopolu tytimiowego 
oto tą oosaaratwoiN 

Dzrslefsze d;ieimik1 
zamieściły wiadecnoić, te aio-
popol tytunlpwy ma być wy-
dzierza**dony spółce francu­
skiej. 

W notatce Jednak pneokf-
c7ano, ie pertraktacje orowa-
dzi osławiony Berger Onrzyo-
j-kl, pozostający obecnie pad 
śledztwem w sądzie okręgo­

wym — oskarżony z art. 157 
kod. kar- o oszczerstwo-

Skargę u ieśll przez swego 
rzecznika prawnego ad**. Hof-
mokla Ostrowskiego, pp. b. wl-
ceinlnlster skarbu dr. Mikule-
ckl, naczelny dyrektor mono­
polu tytoniowego, dr. K. Seell-
ger I naczelnik wydziału Jan 
NapleralskL 

Korony austriackie f2. 
Rełcła 176.000. 172.500. 
1 ondyn 164^00(10, 1fi.100.ooo. 
Nowy York * 750-000, 3.6O0.OOO 
Daryi ''OK.flOO. 
Dr«ga 107.&O. I06.OOO. 
Szwajcaria rW.noo. 648-500. 
Wiedeń 52.7S. 52-
"'forhy 163.500. 
Miltonówka 36.0CO. 35.000. . 
8 nroc. nołyczka zło^a 5-500.000 

5-125000, 5.300.000. 
Bonv rlote D. 550.000, 565.000. 

544 5oo. 
4 i nrM nroc. Ziem. mark. 4.000, 

5500. 
Akcie i 

R. Dyskontowy ?*!&. ?625. 
R. Handlowy 2500, 2550. 
B- Hia Han. | Przem- 650, 675 

(100), 675, 700. 
R. Kredytowy Wfi, 1000-
R. Małpnolskl 700, 750. 
R. Handl. w Poznaniu 950, 975 
B- Przem. we Lwowie 400, 

4.50, 430. 
B. Kred- Po*. 52, 50. 
R. Tow. Snółdz. 1650. 
B. 7łedn- Ziem Pol- 900, 875, 

900. 
R. Zw- Sn. Zarób. 2800, 2925. 
B. Zw. Ziem- 140, 170. 
Cerata 125, 145. 
Sole Potasowe 3700, 3750. 
Kljewskl I Scholtze 1925, ISSO, 

1900. 
Puls 200, 21«, 2Vk 
Sniess 705, 675, 700. 
Wlldt 225, 235-
Chodorów 3900, 4100, 
Czersk 1800, 1725, 1775, 3 em-

715, 760, 750. z 
Częstocice 4200, 4000. 
Gosławice 1150, 980, 1025, 6 

em. 875, 750, 800. 
Michałów 1100, 980, 1075. 
Tow. Fabr. Cukru 4550, 4000, 

4175. 
Flrley 345, 330. 
*.azy 110, 107.5, 110-
Drzew- Przem. I Handel 360, 

275. 
Warsz. To*. Koc. Węgla 4900, 

5050, 5000 (100), 47S&7 5125, 
5100 (50), 5250, 5500, 5450, 
(25, 20), 5550. 5750, 5700 (10), 
5900, 5700, 5890. 

Cegielski 550, 625, 600. 
Lilpop 510, 485, 500 (100, 50), 

525. 520. 

p -

9. 7000, 7600. 
9«onooO&bbr 

615-

ModrzeMw 7700, 
Nprblin 910, £90. 

loa>5 (50). 1400, 1375. 
Orthweln I Karasiński 190, 200. 

195. 
Ostrowieckie 10000, 1Ó500. . 
Parowom 250, 260, 5 4m. 222,51 

230, 257.5. i 
Pocisk 300, 315. I 
Rohn I Zieliński 600. 620, 

4 em. 500. 5?5. 520. 
RmMcI 1150, 1??5, 1200 (100)̂  

1.30(1, 1375 (Sfl), 13f«, 1375J 
1350 (25. 20). 1350; 15O0J 

Pltzner ^ n . ^*°o, 635* . 
Brown 2700, 2850. ? 
Suchedniów 2500, 2450. 
Starad-nwlce 2650, 2550. 2625-
llnja 6200. ] 
Ursus 725, 740, 700. ; 
Zieleniewski 11600, 12000. 
Zawiercie. 340n0o. 35oot>o. 
Żyrardów 270000, 280900, 
Bcłnol 40. 45. 35. 
Borkf>.vski 425, 465, 45d-
Hurt 85- I 
Jabłkowscy 120, 110, 127.5. 
PoJbal 80. 
Polski I.oyd 70. 
Skóry I Oarbniki 60, $0, 70 

7 em. 65. 
Syi^vkat Roi. Warsz. 1475, 

1450, 1500. j 
Transport i Zecluca 170, 185, 
Zarh- Tow. dla Han. 1 Przem-

200. 
Ćmielów 675, 600, 675. 

'Elektryczność 1500, 1525. 
Pol. Tow. HI. 160. 170. 167,5. 
liaberbusch 3400. 3450, 3425. 
Kabel 700 500. 1 
Klucze 680. 640. 665. | 
Korek 75. 70. 
Majewski 7500. 7000. 
Leszczyński 7100, 7250. 
Polska Nafta 210. 205. 210. 
Pol. Przem. Naftow. 520j 
Nobel 650, 6-em. 610, 600, 602.5 
Lenartowicz 54. 55. 50. -
Młynotwómla 800. 
Pustelnik .500, 485. 
Siła I Światło 530. 600. 595. 
Spirytus 1575. 1625 1600 (50), 

2200 (10). 
Tepege 2500. 2750. 
Konopie 360, 340, 365 
Tkanina 60. 
Masz. roln. 270. 300. 
Herbata 200, 205. 
Przem. leśny J00. 150. W k 
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Polityka bandyty I bandytyzm pomyk. 
Ataman Machno przed sądem warszawskim 

M m odpowie zo porwanie sic na całość Państwa Polskiego 
I . t i r . L . _ — •«•* i i - i -«-. 

Na dziś w warszawskim są­
dzie okresowym wyznaczony 
lostyf sensacyjny proces ,.ata-
Tranii" Nestora Machno 1 towa­
rzyszy oskarżonych Jo knuje 
spisku przeciwko pańetwu pel-
skleinu. • »•••«*<«*» 

Kimże je«t Machno? Co Jest 
tnjcnnfea Jełro nfesfy«jhnne.f po­
pularności, jaka cieszy sic do­
tąd ha Ukrainie- Nie tak trnfl-

'no to zrotumleG. gdir się "*-
jrlętać be t l7» że prchodzl / 
frałp gdzie „Oryszka'. Rasputin 

Pocnodzl z małego miasteczka 
ChulaJ-nole w Ekaterynosław-
skielj gubernjl. i 

Objecnlr ma ledwie lat 32. 
; W) r- 1905 brał udział •* kil-

fcu zebraniach tajnych, urządzo 
łiych( przez emlsarjusfców re­
wolucyjnych', ,,zalntaresowat" 
się npwemi teoriami rawolucyj-
nemlf z właściwym sople sory 

żadnej «ładzy nie uznaje, sło­
wem raj na ziemi zaprowadza. 

Gromadzić się poczęty wo-
' ół młodego przywódca różne 

3aVśs&-
Zadrty*lf 

^•fTiilSwe^riTkfahfie 

,tem pojętnoścla zroziimlał, żef^enlklna, ukrywany tam przez 

snorecMlcr -T ••' • « ^ 7 f 
zwłaszcza na haśle 
własnością" można ni 
bić- Za Jakiś naoad sk 
Wał Ho deżkich robo 
2 W r. 1917 poWródł 
urlm^fro miasteczka. 
fcWfozlenle bvło dlań szkołą. 
Przebyta? tam dłużej. 
. z politycznymi skazańcami-

Skorzystał w towarryWwIe fu-
{Irf 'wykształconych wiele. • 
; Wrócił do miastecka swego 
flo1 rewolucji f wśród jego mle-
Łrkańftów wnet *tał sJe trybu-
hem radowym. Niezwykłe szyb 
*Sb rozchodzić sfe poczęły po 
jwsfach okolicznych wtĵ cf, że 
yr Chulaj-połe Machnoi ^' 

7fc»n?fe cftce rordawać*. 

.., . WY^tv| 
plon tego Pi#nv«fjta oddziału 
Machny kronlKi Hlft zanotowa-
ł y . : « W czasn^MlDJlaiirta, sf*T 
na widowni fff#tMM*l|^(lkJ: 
"i . .. " 

Machno rqtijtt!J0& 
iM»rtyra%cif« wojnę \ 

rabunkowa z" Denfklnem. 
Już wkrótce dał się tale w e 

znnkł, że zł fcłowę Jego, droM 
nnhlfcztiyot? obwłeazczeń na­
znaczona została nąrroda. Zna­
ny Jesf fakt, że na^Wakacłe w 
fednvm z miasteczek *d*łe 
hwllowo zatrzyma! złą aztah 

| Warswwa, 27 listopada; 
kilku wsiach na drzewach uJ 
r u n o trupy komisarzy, którzy 
przyjechali po zboże, imię Ma­
chny otoczył aureolą. 

Były to na 
fendy. Machno na 

awto-fge oddew.ni z m—» tyiląaai 
, gdy chodzi 
tatr oonotnł^ 

chanie 
wymykaniem się z bolszcwic-
Wrh ptfłaMk* * 

Wreszcie spotkał godnego 
sitótojpraecl wnika- Rył nim 

alywiy Budletmy. 
Ody rozgromione były regular­
ne armje wrogie sowietom, Bu-
d'enny dostał rockai schw.ytafi 
Machno. '" ' 

napadami śmiałymi 
i się 

snoręcanle 
Iktffa w 
ninler. 

itkach swe^ 
. irr^,,.^r ;hno wyste-

nował^wpT^w'di(t nłe z ooll-
tyczłiyćh' wJmdeHów, a rabun­
kowych, po stronie bolszewi­
ków. Wkffi£e*4*1nak stosunki 
te sle popsuły I Machno *znile-
nłł Pentanie". 

Ukazał sio w t e j y ^ p ^ j c r 
fo rozkaz ó ' 

włeszarrfu ^"oniłśarłf^ - ' 
f łrfekoMtt at« w*a*i; 

Nie trudno «e domyśleć, ze 
norlcaz fe* zwłaszcza srdy »w 

Ody wreszcie Krasnowolskl 
zdecydował al* ucltc z obozu, 
Machno polecił mu udać się w 

JUłlNV 

t Piękna mvtk bodziemy mtoll Radą opfakt 
; spotfjcztiat 

A gdzie są przadftawldala prasyT 

Przy ministrze nYaclr T oftfe-
»kf społecznej ma bvć Łtworzo-
jna partstwowa Rada opieki SPO 
iłecznel % charakterem ciała do 
Tadczego-

i Rada miałaby wydawać opłn 
je o wszystkich przez rząd pro 
lektowanych Instytucjach I roz­
porządzeniach »w zakresie opie 
Jcf społecznej, fnlcjowai nowe u 
stawy i rozporządzenia, które 
Wra za potrzebne. 

Pada'ma sle składać* t Przed­
stawicieli wojewódzkich, zwlą 
żków komunalnych, pp Jednym 
it każdego związku, pp jednym 
z ^ e l e l a t ^ ł r .^urzędów woje-

Warszawa, 2T UsfopaHa. 
' wóilzkfcli, dalej no Jednym 
przedstawfcfełtf r*fty mf*»łsklel 
miast Warszawy, Łodzi, Pozna 
nla, Krakowa, Lwowa I Wilna 
I z trzech Przedstawicieli mnlei 
szyrh miast Jrtóre minister pra 
cy i opiekł stiorecaiej wyzna­
czy, z 5 prziedstawicfell sejmi­
ków powiatowych \ i 10 przed 
stawlcfell organlzacyf społecc-
nych. 

Ponadto w cKaralcferze rze­
czoznawców, bez prawu fcłoso-
wanla, maia. brać odział w po­
siedzeniach Pady Przedstawi­
ciele róśnycW minJsterJów, do 
tego wyznaczenLt" •»-«-**'•K-^ 

Skarb urządza §ł*bokle wltrcfjnlt 
w kjeszenlach nafefarzy 

Trysnęło ztladwla B I pól mlllena złatych 
franków podatku majatkowago 

W wynltu konferertcyj, JakTe 
w ublejrłvm tvsodnlu prowadził 
wiceprezes Rady mfnjstrów, p-
Korfanty. z nrzedstawlclelaml 
przemvsfu naftowesro, nastąpiło 
|>oro7umienie co do wysokości 
zaliczek na poczet podarku ma-
^ątkowe^o, nr7vn.if1n|flcejro od 
iprzemysłu naftf>A'ercĄ 

Po dłucrieb tarsracfij "zSTodzIll 
łslęwreszcle królowi^ naftowi 

Warszawa, 27 JJsfopada. 
?i-> "vnłacenle 5 i pół niniona 
złotych 'ranków z łem, i e po­
łowa zostanie wpłacona go-
t(V'kn w początkach grudnia, 
dnicra połowa w wekslach, pła­
tnych w połowie praysełego 
roku. *' ł*Y 

Pnrdzo to ładnie ze'słrólły 
panńw nnMarzy, ale JaW na 
tych nababów nieco za skąpo. 

Grzeczni baronowie gdrnoflascy 
Kto zapłaci za tą ich uprzejmo**? 

Baronowie węgłowi ze Ślą­
ska Górnego zaofiarowali na 
poczet pr/ypadajace^o od nich 
podatku majątkowego- 25 mil 
k;rów franków złotych. 

Połowa tej sumy będzfe wpfa 
• ora skarbowi goró«vką w gru­
dniu, połowa zaś wekslami na 
1924 rok, 

Lawina ktwalerl 
rozciągniętym na kifkidzieslat 
kilometrów frontem ruszyła 
przeciw Machnie. OJyążonol 
go. 

Niezwykle śmiałym wyjpi 
dem sam 

Mackapz iopłuuilta »wn 
t garstki wiernych towaozy 
szów zdołał sle przedratt, kle 
mjąc sf« ku granicy runaań 
sklej. Przekroczył Ją w sierp­
nia 1921 r. -Iftî  

O dzleJach>aw^ntuniiczego 
pobytu Machny w Rumunii, o 
słynnym Jego, A nieudanym na-
padzie na *v """ 

' nocTat talonów? 
Bukareszt—Pary*, pjjta? nie­
gdyś ^ • • • v% -

W dniu ri rwrentm 1922 r 
Machnp zmussany został do 
opuszczenia RumunJl — prze 
darł sfe wtedy: wraz s toną »**ą 
1 ^sztabem*1 ***" ~ *^ 

no PołsU. 
Pod Snlaryńlem. 

PoUkte potterunH odstawiły 
go do Stanisławowa skąd prze­
wieziony zottał do obozu kon-
centracyjnefo -w Strsalkowle*, 

Tutaj najbliższe Jego otocze­
nie stanowili: kochanka, Hali­
na Kużmienko i towarzysze: 
Ciczoma chmara"), Madjutant" 
Takób Oomaszenko f Adolf Kra-
sno-wołskf. ' " • '<• '^ • %) "J 

Prócz tego osfetnTeflo r r « y -
scy aą obecnie otkarzenl w 
procesie o ~ * " v * 

sobeK Pirecłw nnsTwa 
kMNSineenL 

W lnico 1932 Halina Kuźmien 
ko. .,dla poratowania zdrowia" 
uzyskała pozwolenie na . wy­
jazd do Warszawy. 
< Istnieją poszlaki, fe 

złożyła Misi Sowieckiej pierw 
sza wizytę w Imieniu Maehny. 

Wkrótce potem "do obozu w 
Strzałkowie zjawiła sle sowlec 
ka komisja Inspekcyjna, które] 
do Machny, mimo starali nie 
dopuszczono. 

Po powrocie swej kochanki 
Machno za pośrednictwem u-
clekajacych z obozu Interno­
wanych Ukraińców kilkakrot­
nie wysyłał 

Hsty do Sowieckiej Mlsft •• 

.Krasnowolskl uciekł istotnie, 
pmybył do Warszawy i dostał 
si$ do urzędnika z hotelu „Wi­
ktoria" niejakiego; nfaksymowl 

Po7.począty s łfri irbektacje. 
Maksymowl(»>ewblaał szcze­

gółowych propgzTpyJ •<*• stro­
p i Machny. ob/ecu1*j&Wz*Tnlan 
f' plenladzi 1 Volntić. 

Krasnowolskl PÓM*J0>fileTw 
szef wizycje? u IlaJkaFltawipzji 
powrócił db ^ti^łfcwtfa I * * -

f oitpisametraKtatu handlowego 
mlądty PoWfl, ^ Wfel 

lowe 
BlRa 

Wczoraj o srod*. T-eJ po Po-1 
łudnlu w mlnlsterlum spraw 
sagranlosnych nastąpiło' podpl 
sanie umowy handlowej między 

. . . ; i Polska a Wielka BrytanJa. 
J l i ^ Ł . I S i ? A . 5 . S ^ J S ^ | . - ^ a t r o n y PeWii traktat oori-ćS&ttiiLSS!' u 2 « - J ^ ^ ^ » 3 

meldował/ o WJair^ttrłem Inspe 
ktorowł pbteu f t * gwWerowl. 

UłatwicMwNnw* .widzenie sie 
Macłinof odtM cokolwiek 

intylt^ — wszyst 
1 ^f l f t t urfa 

ten o sh 
ko d T 

wład 
Kr 

podejnl' 

do| wiadomości 

kilkakrotnie 
tU roli gońca 

fajnych Astów 
Machny do 'Maksymowicza, 
wreszcie etacrmel od swego 
atemana pełnomocnictwo na 
dokończenie nerrralcłacyj w Je-
gi> 'mieniu. 

Machno żądał ułatwienia u-
cłeczkf z obozu, wzamlan za co 
zobowiązał się 

urządzić powstanie w 
wschodnie! części Małoool-
skl nrzv* noanoaf %rvgadv 
sowieckie! konnicy 1 roty 

(dobre! piechoty na wAskaeh. 
Krasnownfekl «yskal zupałne 

zaufanie Madhny. Otrzymał od 
nfejo szyfr, za pomocą które­
go miano się porozumiewać, od 
Maksymowicza woził lut dla 
Machny pieniądze f t. d. 

W zbrodtnN»yc?Mrnowanlach 
Machny braH ndtłah-^Chmara. 

tfznytfł, p. f̂ mowtW orajr hti 
nwtw ntremyimi t tianólu, r>. 
Szydłowski., fm atrony Anglii 
poseł nadzv^ce«!ny. I minister 
nełnomocny.t ałr Wllam Oren^ 
fell Max Molier. 

Traktat, kjrfry ąawarto po 
PÓłtoraroccftTBb rokowaniach, 

przedstawia^ normalny typ u-
mów bjpdlowych, podpisywa­
nych przet Polski. Opiera sie 
on ra rltadzle największego 
iipnzyw/fewwanla. 

Warszawa, 27 listopada. 
W sprawia tranzytu Anglia 

otrzymuje ułatwienia dla swo­
ich 'towarów, pochodzących 
lub też skierowanych do lmpe 
dum Brytyjskiego. Co do tran 
żytu osjlb, to rzad**wnsfH mą 

w ra-
J&-Z fymfegały tego 
Wy Dezp^cz^rtstwa lub 

[W , 
sanitarne. Co do tranzytu to­
warów, umowa prz^wldujd mfę 
dzy inneml ścisłe istosowioJe 
art. 22 traktatu ryskiego, doty 
czacego przewoził niataiiafAw 
woiennych I broni, 

Polska ze swej slrony uzy« 
skuie natomiast dla wywozu 
swoich towarów do AntriU pe*' 
y n o nrzywl le ię . 

0 kopiec dla Nieznanego 
Żołnierza Polskiego! 

PolRka nie zdobyła się Jesz 

••"Mnąszeinro f rzeoeiffosta, ko-
chanV« atamana — Halina Kuź-
fliłenko. 

Forografle ca łd koresfion-
dencli znalazły się w rękach 
władz nołsłrlcK. 

Ody Machno wysłał ffsf o-
statni, w którym żądał nośpie-
chn w działaniu, zarządzonow 
pokoju Jego 

szczeaółówa' rewlzle 
i eflflezJono szyfr, banknoty od 
Maksymowicza, których nume­
ry były przedtem zanotowane 
1̂  szeree; łnrrych materiałów 
wskazujących na przygotowy­
wanie apfcicu przeciwko Polsce. 

Postawieni w stan oskarże­
nia o ^zbrodnicze knowania 
przeciw naństwu oolsklemu — 
Hnstpr Machno. Jan Chmara, 
JakÓb Domaszenko 1 Halina 
Kużmienko do winy sfe nie przy 
znali, dając 

naiwne 1 wykrętne 
wyjaśnienia. 

Proces icb zapowiada sle nie­
zwykle sensacyjnie ze względu 
na zeznania i dowody w wyso­
kim stopniu kompromitujące u-
rzcdnlków sowieckiej misji 
Polsce. 

cze na pomnik Nieznanego Żol 
nlerza... 

Akt snłaty wdzięczności, na­
leżny oolepł^m za Olczyzne — 
odsunięto lakos na drugi plan-

Inne naństva Już dawno ucz­
ciły zbiorowy wysiłek szarej 
bro^l żołnierskiej. 

leno w Polsce o tym nr Kwi et 
szym kulcie, o tym widomym 
znaku czci żywych dla pole­
głych bohaterów — Jakoś do 
teł nory hvło rrfucbo 

Sno^oc^eństwio nie zdobyło 
sir dotąd rra 'Morowy ^ryn. 

Donlero obecnie — |?k sle 
-fft<«>"<ln|f(iiv — ""n^a nomni 
ka Nieznaneuro Żoł"le.rza wv-
nływa na "owferzchnlę zagad­
nień aktualnych. 

Stało ."'e to d7?rkl nrywa•.'••?' 
'Mclaty^le. luz bouiem pr^e^ 
dwoma laty ren. Malczewski. 
• fłożyv'5T" whl"sza, <-nmę na 
pomnik Weznan^cro Żołnierza. 
rał"|ciował u s'*He nleohowf? 
rujące oocawedkl z różnymi 
czynnikami na temat zrealizo­
wania sweł myśU. Wyowledzla 
ty sle podówczas; departament 

kultury i sztuki, ljnlnlsterjum 
robót publicznych, wvdzlał 
budowlany Magistratu, Polski 
Biały Krrryż. Komitejt uczczenia 
poległych e t c etc. 

Wszyscy doszli tło przeko­
nania, że najwłaściwszym spo­
sobem uczczenia Nieznanego 
/olnicrzr, iest usypanie prasta 
rTFTTj <-łov.-Inń<:klm ^rwyr^^^m 
olbrzymiego kopca nad Wisłą, 
miedzy mostem knlełowym a 
historycznym mlejpcem stra­
ceń. 

Pro'ekt ten ie^nakże <«tk*jvlł-
Obecnie nomnfkfem Nlezna-

wo ^ołnlcr^?ł >a|nł*resował 
«;łe «nm prezydent Rzeczypo-
SPo'Hrł. 

Nalpźv >vfor; > v w l ć nadr^P'^, 
V fnż u'krń^e Odrojdrona Pol­
ska snłaci dłucr w«7lecznoścl 
-.v.r,i,o- SWvc1i noletrfych hoha-

Ohv noteżny kurhan, usypa­
ny wspólnym wysMcIem całe­
go snołeczeństwa, stał się nle-
fvlko symbolem zjednoczenia 
żywych z oofegłyjml, ale i 
wśród samych żywych zbudził 
pęd do zgody. 

Ukw<n>cla ka^ałm-strrbw 
w nutkach Jazd*' I ar^v!«rli 

Warszawa, 27 listopada. 
Stanowiska kapelmistrzów w mają być wymówione z dniem 
. a«__ • • « ' . . - - -

w 

PRZEGLĄD PRASY 
NARADY W SPALI, 

„Kurjer Polski" pisze: 
„Podcra* pobytu twttfo Sytlt 

Nad otchłanią rozpusty sowieckie] 
Wytworny raut z akompaniamentem 

kobiecych policzków 
RYGA, 27. II. — Moskiewski 

korespondent „Slesrocjnia" . - „ - . . „..^...„ do­
nosi: W „wyższym" bolsze-
wickiem świecie nowy skandal 
/Inowjew, ktńry zawftał nieda­
wno do Moskwy zjawił się na 
raucie u icdnejro r n i jwżrz^ch 
dostojników bolszewickich z 

L*I p i ^ " s w ° i * -.kuzyn-Kłóra OTłod rewol i i^ spo­

krewniona była również z dru­
gorzędnymi kabaretami. 

Jeden z obecnych na raucie 
dygnitarzy nadskakiwał zbyt 
wyraziście pięknej kuzynce, 
która bvła olśniona tymi wzglę­
dami. Wtedy żona dygnitarza 
lowelasa po wygłoszeniu kilku 
ostrych słów pod adrestm u-
woclzicielkl spolfczkrwafa tę 
„kuzynkę" satrapy petrogradz-
klego. Raut został przerwany. 

odbył p prwrdMł Rtpłłtol •Mntf 
koafarsneyf w tprtirtch MiueS (kar­
bu. Mltdsy in. pnrffei byU VP. b. 
odaitter ikarb* Wł. Ortbdd, 4yr. 
Miaieuraki, ójr. Zygmnt Chtiumow-
•ki, b. ała. St«OBkow*U vr«wcU p. 

.minUtcr Kuchanki 
U Jak d« dowtadujaaiy, w rtmhade 
%ch aarmd wysikl pc«ynlaty«imy p*. 
dląd t» tfhuci^ akarbówa". 

RÓWNOWAGA BUDiTTOWA. 
„Rzeczpospolita" podkreśla 

fakt, że równowaga budżetowa 
ma byt osiągnięta u nas Jot w 

wę swego skarbu rozłożyła _.. 
dwa lata, a dokonała JeJ Jui po 
roku. 
JESZCZE WYPADKI KRAKOWSKU 

„Robotnik1' zabiera Jeszcie 
raz głos w sprawie wydania 
posłów Bobrowskiego, Marka 
i Stańczyka, przyczem twieir 
dzl, że stronnictwo ks. Luto­
sławskiego: 

JAm za tła p. Witotowl, t t 

jpwMaitah»lM(ttaa«e>aa«." NU mo 
t* odżałować, ia po krwawych wy­
padkach w Krakowła Rząd, prtarato-
ny t m , ca Mat*, pelaaił odwoła* 
^ofaho i polta^ | w im apoaob daU* 

ZA rtLhj&8ĘM_k WZECIW 
owacjewo azAboWi. 

,,Oftzeta Poranna" wyraia 
swe niezadowolenie z połącze­
nia sW stronnlcrw lewicy ludo-

,j3łaflt, łokdow* ranltM^ ««hw«-

pułkach kawalerii I artylerii, — 
*ak również «w szkołach wol-
skowych, zostaną — Jak się 
,Kxpress Poranny" dowiadu­

je — zniesione. 
Nowe bowiem etaty pokojo­

we nrzewldufą kapelmistrzów 
ylko w piechocie. 
, Kontrakty .:' kapelmistrzów 

1 ^rudnia b-
Należy zaznaczyć, że zatrzy­

manie kanelmfstrzówj kontrakt 
tern w pułkach lazdy1 Jest mo­
żliwe na zasadzi* orywatnel n* 
mowy z dowództwem nułku, 
w tym wypadku jednakże u-(' 
trzymanie kapelmistrza w żad-' 
nym -vvynadku "ie może obcią­
żać skarbu państwa. 

Przemysł czechosłowacki 
bolkntule na cał«l llnjl 

robotnika polskiego 
Dochodzą wiadomości, że w 

Czechosłowacji sroży się po­
nownie na wielką skale bojkot 
"•oborników polskich. Niema 
?ałezl przemysłu, gdzieby ro­
botnicy polscy, zgłaszałący się 
do pracy, nie byli bezwzględ­
nie odrzucani. , 

NaJdołWłwfefdaft sto Hn boj­
kot odczuć 'V przemyśle górni­
czym, bą tu ilość robotników 
X>lskich, poszukujących pracy, 
est największa. A Jak beś-
vzglednie, a nawet wbrew bt-
ilejącym w tym przemyśle o-

bowiązującym zasadom PQs{ê  
pują przemysłowcy, flustruw 
ta okollrzność, że aczkolwiek' 
po(vszechn^ zasadą J4st, że w 
przyjmowaniu do prądy w gór­
nictwie należy dać bez warun­
kowo pierwszeństwo kandyda­
tom, pochodzącym z rodziny 
górniczej, przemysłowcy z po­
minięciem kandydatów pol­
skich, pochodzących z rodziny 
górniczej .przyjmuj . do pracy, 
każdego hmego nbbiptmlta.' na<f. 
wet nłe mającego qr«vefo wa-
ranku pierwszeństwa. 

Bezwr^i^dny zakaz uprawy tyfunlu 
na iwywatiw ui^ak obowiązywać 

żaanll od Itaweoo roku 
Uprawianie tytuniu na wfas-

>: użytelc dozwolone Jest Je-
ynfe na okres przejściowy, t 
do czasu całkowitego wpro-

daguroku, gdy Austria impm- I S ^ J P t i t t t t ^ 'pTtt 
yia na jkfcwn, -w««nee *m p»t«łw ob«M. akipNn, -yntrwś 4M> ptatałw 

lODOWA. 

nlu śle .strtnnfótw ludowych: 
Wwwpjejiia,,; J e d n ^ i ludar 
W . % * t f epiałft*>, DtbdH>|> i Tl*. 
t*m «r «rtae*ywMataałii l«fo dal*, 
fa mm** tfą MMkaa t imnimmu «. 

faStW* " ^ T O «»«rok»h mm mU-lwych, a!« i fatfaTitfancjj adejaldaT. 

v tunlowego. 
Wobec tego, że oprawa ta 

prowadziła bardzo niepomyśl­

ne skutki dla skarbu, min. sfór 
bu poleciło Izbom^skarbowym 
aby za pośrednictwem iwotcr 
organów podwładnycl, powta-

, e ł l i w Polsce monopoluJdomtły natychmiast ludność, 
że uprawa tytunte,: począwszy, 
od 1 stycznia 1924 r- zorała 
bezwzględnie zakazana,; 

Nadrenia będzie mja/a własną 

BERLIN 27. 11. i t-7,-: ; - FrancealDe I|cA1mB(8nSle^zaJn zątołyć aV>-
belgljskk kota finansowe ^ po- (akt bank 4JŁCOIU mtrt H ^ 
łączeniu z kaoitaHttami n l emte - ' tóWSW**^ -r 

http://oddew.ni


Środa, 2S lUo; ada l')?3 r. 

Szósty d] 

Rozprawi 
wala w bj| 
momenty. 
Jlśrrty się z< 
fącemi w w| 
na ulicy D; 

DZIEŃ PEŁEN WYDARZEŃ 
k bibuł* n kttry można życiem zapłacić 

Tajertnlca wlezienia wojskowego 
GlOcksmanćwna zamiast oskarżać broni 

Szyfr w dramacie Jadwigi Marcinkowskiej 
ert rozpraw przeciwko por.Bagińskiemu I podp. Wieczorkiewiczowi 

(Od warszaw-sklego korespondenta). 
żelatynę wczorajsza obfito 

Irdzo lnteresuja.ee 
Umowoll łapoztia-
stosunkarrtl. paty-

tzlcniu wojskowem 
Sklei, które conaj-

mniei dzlwńemi nazwać trze­
ba Panuje łam ohydne plotkar 
stwo, donos clelstw.o i uprawia­
ny Jest na sieroką skalę system 
prowokacyjny, który między 
Inreml na fem polega, że się 
•bieżniom podrzuca riozmaite 
listy, które zachęcają leth do u-
prawlania korespondenci! nie­
dozwolonej, j Naturalnie ,iż ko­
respondencji ma być potem 
rraterjałem dowodowym dla 
śledztwa. Tb też obrońca Prze 
worski słufczi.ie domagał się 
wyraźnego , 
rozwikłania M <-alcl misternej 

i slecł. 
w k tór i usiłowano wplątać o-
skarżonychf zanomocą zresztą 
bardzo naiwnych sposobów, 
żywcem przeniesionych z Ro­
sji. Poza lem Jeszcze leden 
szczegó'. bardzo zastanawia­
jący. Jak sle okazało z prze­
wodu sadowego'oba i oskarże­
ni korzystali z lepsze?o Rdze­
nia t- zw. szpitalnego, które ró­
wna sie zaiWyiantowaniu ofi­
cerskiemu- i Naczelnik więzie­
nia woi«k0wego. nulkownik 
Bielawski oświadczył na roz­
prawie, że »talo sie to na sku-< 
tek 7.\ecp^'\ri lekarskiego. Tym­
czasem lekarz więzienny, ka­
pitan dr £ommer wręcz o-
świadczvł. I r zdaniem iego ża­
den z oskarżonych., nie 
potrzebował ied^cni.a szpitalne­
go — mus-la) iednak dr. Som-
rner je zaordynować 
' na wvrażrtv riVnkr*w»iv roz-
/ kaz oitłI<jn"'n'va FJielaw-

oh*'' OSkar75'11 ct" \'\nrĆ7\V to 
l i i r r^i - «-}r> n ' 0 <IMI->OTU <"i tnWir 
niczym riip"snra^'io'l1iv'l'~nP 
W\''Ó*l'Vr ,*P. C\7(,7P"'M t*»n Ho-

wp wv'a '" ! ini ' i ' <i<;tnteptn. eo 
V>v'o TK" ' ^ ^ r r tokinnn TO-'Vo. 
zn mr^^^ijra wlozi^ta ' dla­
czego isf";*ie tn^n 7asadntc7.n 
snrzecznn'^ ..nomifdzy zezna­
niem fetro "| dr. f^nmmpr? 

7a wyjątkiem słerżnntn Pv-
hińc'.-?eco o.f!""-rv.vi~ < r^.i^r_ 
^crowie. nld^ża^y do ckłnHn 
~kotv zhTwnist^ów. nie wni^ 

-'I? nt'" n P W f n "'o rp;r>r"V/r 
iakkolwick j zeznawali nieraz 
binlz.o obrzc-nie z uwzcht ' -
nienfem naj^-^hnlejsz^h pn-
Wet SZC7agÓłóW. O l i o n ż y 
Chrzanowski którv Iest natVi-
drr7n"ftl r1'n-•iori"'7iil-a ^T-Mt'1-
skippT1 bnrd^O n?pnr -y r hv1n |p 
iK-nosnblnPT^ i t ^ o w a ł nodkrp-
ś'i<* rozmaił* nlekorzy^n** H'ań 
momenty- Oskarżonv lednako-
WP* nr7\r "bmocy ki'kn zręcz­
nych pytań I wylaśnień odoar? 
wymierzone- nrzeciwko ni^mu 
ataki- Jedynie ^asfanawiala-
e\rm może być tylko ten S7czo-
gój. że chorąży Chrzanowski 
na żądania r«karłpneoro ode­
słał mu do domu wiek«za. i'n^ć 
broni .nomfędzy którą znaido-
waly sie 
trzy sztuki caraheMum I kilka 
hiszpańskich 1 bębenkowych 

rewolwerów 
czyf pewnych poszlak lako 
nrzewodnlcjjpcy komisii. która 
ujawniła nl^clsfość pomiędzy 
spisem materiałów wybucho­
wych, dokonanym przez por. 
Bagińskiego! a pomiędzy sta­
nem faktyczhym po jego aresz 
towaniu. , 
Ocniomistrw Kozlar zeznawał 
bardzo obiektywnie. Major O-
s i ń ski, zastępca komendanta 
S7i-ołv zbr^jmistrzów, dostar-

Rardzo obcią+ającem nato-
miajt bv?o zeznanie sierżanta 
K\hiń«sklec:o, który pracp-^ał 
w laboratorum szkoły zbrołml-
stirów. 7 c iłetro zeznania tego 
swiaHka bvło widoczne, że od-
C7uwa nn w wv,okim stopniu 
bw„ ? i ?!7v<wi I chce dać 
n r a ^ , n , e \ v e świadectwo Prawdzie, .lak 7 C 7 n n U p o p r z e . 
dn o wynnenieni , r 7 c j ^ r w s i 

a ł S t n ' 6 ' " 5 k a ' * ' * v rozbra 
cza ropyjską \ wydobył z nW 

w dwóch kawałkach 
wybuchowa-

7elatyna'ta miała w niektórych 
miejscach plamy zielonka we o 
fioletowfym odcieniu. Ponieważ 
mogło się wytfawać. Ac żela­
tyna jest zepsuta, por- Bagiński 
7anlósł in do laboratorium. I od­
dał sierżantowi Rybińskiemu 
do zbadania- ' Rybiński stwler-v 
dził,-że żelatyna Jest dobra, po­
czerń zawinął Ja '"V bibułę, uży­
wana do filtrowania'1, I oto świa 
dek stwierdza z cała stanow­
czością, że w żelatynie, która 
mu w sadzie okazano, znajdu­
ją się 

kawałki faklel samcl bibuły. 
1 kiedy oskarżony rozpoczyna 
z nim dyskusje na temat owych 
plam I zapytuie czy takie pla­
my mogą bvć corhą charakte­
rystyczna, świadek odpowiada 
bardzo stanowczo: 

— Dla mnie cecha charakte­
rystyczna irst bibuła, w która 
żelatyna była zawinięta. 

Pa7ć\icm stwierdza sierżant 
Rybiński, że oddał oor. fiagłn-
ski--mii 13 spłonek niemiec­
ki:!', oraz, że w laboratorjum 
znajdowało sle w depozycie do 
rozporządzenia oskarżonego 

pleć klir-cramów oerdltu. 
co na krótko przed pożarem 
zostało zabrane. Większego 
•/.raczenia dla snrawy nie mia­
ło również zeznanie poruczni­
ka Orlewlcza kiejrownika la­
boratorium Miedzy innemi o-
nowiadał- że wedlf jeeo nrze-
konania porucznik Bagiński był 
przekonań ,.mniej więcej naro­
dowych"-

— Czy może pan to poprzeć" 
— zanytał Prokurator — jakimś 
faktem realnym? 

— Owszem — ndnarf <wla-
drk — porucznik Ba<riń<;kf mó­
wił m' że żona fe?ro irrłosowa-
h na ósemkę. 

W dpin w e T i r n U z y m nr^esb i 
"1'mill rÓV'"'^+ V-;IVn t,\ indk'ÓW. 
którzy rni^b winśnii*. czy o-
•-' arżenf śpiewali 

w kilka "i?-n«t oo wvbi;c:hu 
w Cvtade'i '""•••wonv sztan­

dar". 
czczego' ten nie zo^tił wyła 
śi tony dostatecznie. Zeznawali 
nrzewnżnłe •Adnźniowie. Vtórzv 
'•a kon -t 'T7i' i yeztiawali bar-
'Izo rnyn.ni^ip ] łnT- nn. w p r b -
tp^tr / Polico Antoni stwier-
<l7i? z ca'n «:tanowr7pśe?a. 7.e 
7Tr^-\yno w icd\rnec ("f>h P i ,Tiń 
•••'-iego) tak i w piątce (cela 
Wicc7orkh .vicza) rozlegało się 
zarar PO wybuchu demonstra-
cyine śpiewanie „Czerwonego 
SŹtandem". Natomiast nodsad-
nv Pniew^kl sł\s-7at śnie w. nie 
wie jednak co śpiewano, a w 
pamięć wbiło mu się tylko jed­
no sfo-.yo: trony. 

Wreszrie więzień Maohnicw-
skl oświadczył: 

— Wcale nic nie słyszałem, 
tylko wachmistrz Paliwo kazał 
mi. 'cżeli nóide na - 'cnauia. po-
wied7icć. że w iedynre i piątce 
śtiiewali „Czerwony sztan 
dar". 

Pod koniec ro7prawy na sali 
sadowej pojawiła się 
przv1aelółkaV nor. Baclńsklego. 

filficksmanówna Rornana-
lei postać wywołała oo-rtlne za 
interesowanie na sali Nic dzi-
wnego. tak blisko żyli ze sobą-
spotykali sie niemal codzien­
nie, zdawało się, że są parą 
bardzo serdecznych przyja­
ciół, a jednak p- Cilncksmanów-
na złożyła w śledztwie zezna­
nie dla por- Bagińskiego w wy­
sokim stopniu niekorzystne. 
Tym razem iednak zmieniła 
zupełnie system i starała sie 
do pewnego stopnia odwo'ać 
to wszystko, co zeznała przed 
tern. a nawet przytoczyć pew­
ne okoliczności na korzyść o-
skarżonego. Kiedy przewodni­
czący odczytywał Jej poprzed­
nie zeznania, które pod przy­
sięga złożyła w śledztwie, p. 
OlUcksmanówna powtarzała, że 
tego wszystkiego już sobie nie 
przypomina. Stwierdziła nato­
miast, że 
podkreślenia w kalendarzyku 

nor. Bagińskiego oznaczały dni 
spotkali * nla. -'*-• 

Najważniejszym momentem 
dnia wczorajszego były nlcwąt 
pllwle zeznania świadków, od­
noszące się do szyfru, który 
znaleziono w książce Jadwigi 
Marcinkowskiej p. t- „Twórca", 
a książkę tę, wedle zapisków 
więziennego referatu oświato­
wego, mieli czytać obaj osKar-
żenl. 
Szyfr odkryli d*a l oficerowie. 
znajduiący s|e pnd śledztwem 
I natychmiast zameldowali o 
tern kapitanowi dr- Sommero-
wl, który odniósł się z tern do 
zastępcy naczelnika więzienia, 
kapitana Jaworskiego. Ponie­
waż nikt szyfru odczytać, nie 
umiał, odesłano ksla^ke do II 
od:'7iaM< pr7V D. O. K. Sprawą 
zajął sie S7ef tegoż oddziału, ka 
nitan Hanke Nowak, który sta­
nął wczoral przed sądem iako 
ś\\ hdek. Książkę tę otrzymał 
świadek około 24 września 1 na 
tychmiast zabrał sie do odszy­
frowania, co mu się udało no 
nólgodzlnnem skupieniu. Wc-
dhur kapitana Hanke Nowaka 
szyfr ten dowodzi, że oskarże­
ni fuż przedtem korespondo­
wali ze sobą 1 brzmi, jak nastę­
puje: 

o fotocrafłach nlsałem. że ml 
nie nokazywall na śledztwie 
c fotografowanych mas wybu­
chowych, ho r>vtall=c|p o to. pi­
sałem. abvścle osadzili. czv a-
••oRztowsinl ostatnio nasi 'udz'«» 
'ile posiadali koresoondencyl 
nas komproniltulacych. na-
n n r . k h d naszych nazwisk. 
D l n t k l e w l c * - 1 *»<"> jBłor*~rH> 7 
Krakowa. Maraszka. tvlko ł o -
i e rwi'» *r7*>ha zfwładotnlć. a-
hy doU^Hnle oo'«a*a. na w y 

m!ap<ł z^pdzapj sle. 
Wymienione nazwisko Piatkle-
wiez n'e łesf jasne. mr ł f t być 
łnkżr Pbirkiewlez Inb Piłąsz-
T ie>,ył<-r. Świadek ma wrairjnle., 
że właśnie w tern miejscu ktoś1 

r»or Bagińskiemu w twortenfu 
szyfr" nrze^rkn^Tlf | Hliter^o 
razwi^ko ie^t nieinsne. Wresz­
cie kan- Hr uke Nowak prosi. 
abv sad na ' 'alszy ciąg lego »e 
znań 0'rtosil roz->rawe taina- Pr> 
nr radzie oosfanowiono ugodzić 
sip na to I dalszy ciąg ro7nraw 
odbvwał się pr7y drz-.yiacb za-
mknietyrli. 

Przedtem łes7C7e zawiado­
mił nr7Pwp.dn!'"zacv 7ebrmy:!i 
na sali. że rnnir-waż według po-' 
pfpych doniesień 

na ę?'o sn^own ^łostply ^|e 
osobT' r»oHe'rzane. 

wszyscy, którzy nosiadaią 
nrzepustki, winni wymienić je 
iutro na nowe. 

Żona, pierwszy mat, drugi mąż, dwoje ćMccl... 

Pleć postaci scenicznych o poszukiwani;! autoro 
Dramat do napisania 

Pamiętnej nocy ucieczki ino 
skali z Warszawy, w mieszka­
niu p- S., w okolicach Woli. 
który jako jeden z. b. nielicz­
nych mechaników specjalistów 
od budowy samochodów, pra­
cował wówczas w rosyjskich 
zakładach wojskowych, roze­
grał sle 
wsfrza=ałacv dramat rod/!inv. 

Działo się to na dwie goJ/.l-
ny przed wysadzeniem mo­
stów. 

Późną nocą w drzwi miesz­
kania uderzyły 

kolby | oheasy. • •'*' 
a gdy "osoodarz otworzył, — 
wtargnęło kliku żołnierzy z na­
je żoncml bagnetami. „Starszy" 
wśród nich pokazał p. S. .bu­
magę'4 ze sztabu i rozkazał u-
bierać sie „w tri szczota", bo 
iest przymusowo ewakuowa­
ny. 

Nie pomogły nerswazje I o-
pór n- S. Nie pomógł płacz je­
go żonv i córeczki, które rzu­
ciły się do nóg ,,starszemn", 
abv im nie zabierano karml-
clela. 

W ciągu kilkunastu m!nut 
P-S. 

no<t Tfł/hft N^wnetów 
ubrał sie, smakował trochę rze-
crv | nożegnał rodzinę. 

Od ł^go czasu mineto kPka 
'at. Pierwsze mies iąc r»i7łą-
VI z żona i córka, (drurrle dzlec-
v O prrvi^(* minfo nn <wlat nle-
'bigo) mlnełv bez żadnych wla 

Po r^.yó^h latach przyszedł 
' Pos?i lief oierw^zy w kilka 

(Od warszawskiego korespondenta). 
miesięcy potem — drugi. 

Potem słuch o p. S. zaginął. 
Ody wszyscy wracali — 

on nic wracał, 
rodzina uważała go za straco­
nego. 

I oto w sobotę p. S. powrócił 
z Rosji do Warszawy-

Zaledwie pierwszą noc prze­
spał w barakach powązkow­
skich, wyrwał się.stamtąd ran­
kiem, ;;by pośpieszyć do do­
mu. • T . ' * 

Na drzwiach dawnego miesz­
kania ujrzał 
tabliczkę ze swem nazwiskiem. 

Serce mu mało z piersi nie 
wyskoczyło, że oto tylko te 
drzwi dzielą go od ukochanej 
żony, od dzieci, z których jed­
nego nie zna jeszcze-

Slpiwał do dzwonka... 
I w tejże chwili z za drzwi 

tych dobiegł go śmiech kohic-
cy I potem głos męski 1 znowu 
śmiech.-. 

Opadła mu ręka. Jakieś stra 
sznńi przeczucie targnęło ser 
cem-

Głosy z mieszkania zbliżały 
się do drzwi. Za chwile sic one 
otworzą... Za chwile nlrzy swą 
żonę... T Q dopero będzie snot-
kanie-.. Ale ten męski głos? 
Kto Iest ten mężczyzna? 

Nie miał siły nrzerwać tel 
chwili oczekiwania- Bał się 
spoirzeć prawdzie w oczy..-

Zanim otwarty się drzwi, 
p. S. 

niby spłoszony złoczyńca — 
••elekł, / 

Długo błąkał sle bo mieście, 

oszalały i-iil icwnością, nadzieja 
I -rozpaczał Odnalazł adres 
matki swe). Tutaj dowiedział 
się strasznej prawdy: żona je-
go wyszła powtórnie zamąż — 
właśnie dobfega końca jej 
drugi w życiu miodowy mle-

Wiedząc tyż wszystko, p- S-
powrócił pr*cl drzwi swego 
dawnego mieszkania-

Zad 7 w on II... ' ' 
Trudno opisać scenę spotka­

nia z dawną żoną, z dziećmi. 
Ona ' T 

dwukrotnie zemdlała. 
Rozmawiaj] ze sobą dfuro, a 

-.npkfjnic. Dopóki drugi mąż 
nie wrócił. [ ' 

P. S- dowicr'dał się, że «JV 
tym domu nie zatrzyma go nikt-

Ach, nienrawda-.. Dwunasto­
letnia córeczka Roma oplotła 
mu svyję rączkami... 

— Tatusiu, drogi, kochany. "•. 
7<>St*rt! * 

Odv nrzy^zedł drugi mąż, 
nie powiedziano więcej, niż kil­
ka zdań. 

— Ja tutfił ter»7 iestern. 
Ona mnie teraz kocha-

— Rozumiem.-. 
P- S- wstał,, aby sie żegnać. 

Podawano wfośn!e herbatę. V 
Zatrzymano go. Czy można 

dziwić sie. że ebehł jes7cze 
f'r>vilę zostać w mieszkaniu, w 
ktÓTm t^le l«t..- 7. żmą,która. . . ' 

Nie ladł l nie pił nic. Słuchał 
I patrzał-

A potem w v s * e ^ na noclejjf 
w nowrizkowTkiin baraku. 

Działo sie to wczoral. 

M m brodaoke! Proszę sieroiebrot" 
Pan !w^nVk!l f1ov/!ft1z1ał s^ w kom^sr.rlscte, *•» i!e fesl 

sobą, te ma dwie żony 1 znaki szczególne 
Od warszaskiego korespondenta. i 

przeniosła sle -—Z-chw4lą"wył>tiełtu -womv eu 
ropeiskiei rosjanle wzięli do 
wojska mieszkańca Radzymi­
na n! Piotra Piotrowskiego. 
Młody rekrut został wysłany 
na Syberię, skąd 

nosybM częste listy 
do swei młodej żony, matki 
dwolga dzieci: 

Ody armia arcykslęcia Mi­
kołaja uciekła „w oorządku"' 
na wschód oani Piotrowska 
nrzestała odbierać wiadomości 
od męża. 

Mijały lata, wa!czono. podpl 
sywano traktaty p< kpjowe, a 
młody żołnierz nie dawał zna­
ku życia. 

Tymczasem pani Piotrowska 
zlikwidowała gos^ ' i ^ r s two w 

adzyminie i 

Zhuftnwał pufapke nazło^zpla 
Aparat zabił mu kuzynkę 

W I.a Roche, w południowej [pieniądze, a łapka stała ' nic 
Francji, u pana Fenot Ouicty 
od dłuższego czasu ginęły pie-
nird7e Ginęły w sposób taje­
mniczy, a zrozpaczony gospo­
darz silił się na odkrycie zło­
dzieja, jednak daremnie. Nic 
ulegało wątpliwości, że ktoś z 
domowników dopuszcza się te­
go czynu. 

Wtć~d\; pomysłowy kunlec — 
taki bowiem zawód orzypadł w 
udziale p. Feuotowi — zbudo­
wał 

łapkę na zlodzlela. 
Składała się ona z brzytwy, 

npsternic umocowanej na de­
seczce- Za nieznacznem nawet 
trąceniem brzytwa spadała i, 
wedle zamiaru poszkodowane­
go, miała ranić złodzieja w rę­
kę. 

Na przynętę pozostawił p. Fe 
not książkę, w której znajdo­
wały się banknoty. 

Ze zdziwieniem ujrzał naza­
jutrz, iż złodziej wykradł mu 

tkrięta 
Po tej nieudanej próbie 

skonstruował p- Fenot inny a-
parat, przy pomocy 

małego karabinka. 
do którego w sposób nieznacz­
ny przymocowana była port-
m< netka z pieniędzmi. 

Za najmniejszem porusze­
niem karabinek miał wypalić. 

Jakoż nazajutrz kuzynka p. 
Fenota, 19-ietnla dzie.vczyna, 
potrzebując na wydatki domo­
we pieniędzy, a nie mogąc go 
się doczekać, zbliżyła się do 
portmonetki w zamiarze wyję­
cia z niej drobnej jakiejś kwo­
ty. 

Led,wie jej jednak dotknęła, 
padł strzał i dziewczyna runę­
ła martwa na ziemię. 

P. Fenotowi wytoczono pro­
ces o zabójstwo, albowiem o-
chrona własnego mienia nie u-
noważnia do zastawiania nie­
bezpiecznych pułapek na bliź­
nich. 

Drzewo, które widziało króla Salomona 
Jak donoszą pisma monachij­

skie w pobliżu miasta Kulm-
bach runęło drzewo, którego 
wiek określono na 

trzy tysiące lat. 
Uczeni utrzymują, że musia­

ło ono wyrosnąć w tym cza­
sie, kiedy w Jerozolimie pano­
wał krół Salomon, a naród iz­
raelski był u szczytu sławy 1 
dobrobytu. • •-•*—-

do małego mieszkanka w War 
sza wie przy ulicy Chmielnej 
105. 

Powoli czas zrobił swoje, 
pogodziła się z myślą, te m^ża 
iuż nie ujrzy, aż tu nagle zła 
wja się w jej clchem gniazdku 
k-dna z przyjaciółek i oznaj 
mia: 

— Widziałam 
twego meta 

w Warszawie. Ożenił się z In 
ną kobietą. Codziennie prze­
chodzi przez Plac Trzech Krzy 
ży. 

Usłyszawszy te słowa, pani 
Piotrowska złapała palto i po­
biegła przed kościół Św. Alek­
sandra. Pierwszy d?ień nie do­
prowadził do niczego. Jak ró­
wnież drugi I trzeci, ale czwar 
ty dyżur potwierdzi! słowa 
znajomek 

Pani Piotrowska ujrzała mał 
żonka 

• Idącego pod rękę 
z nieznajomą kobieta. Posuwa-
iąc się za nimi krok w krok, 
doprowadziła Ich do bramy do 
mu nr. 18 przy ul Żórawieł. Nie 
tracąc ani chwili, pobiegła do 
13 komisariatu, gdzie wysCu-
chano z uwagą Jej opowieści. 

Dyżurny st. przodownik p. 
Oaszewskl. zalnscenlzował 
,.couo de maitre*4, mający na 
widoku 

skłonienie niewiernego męża 
do kapitulacji. A więc pani Pio 
trowska otrzymała polecenie 
ukrycia się za szafą, a tymcza­
sem posłano policjanta po wi­
nowajcę. 

Do pokoju wszedł blgamlsta. 

przyjął pozyćkj 

przystąpi! 

skłonił się I 
wyczekującą. 

St. przodoi-nlk 
wprost do rzeczy. 

— Pańskie fijnłe 1 nazwisko? 
— Piotr Iwaplckl. *-

— Tak. wiemj — że Piotr, " ' 
ale nie Iwanicki, 

tvlko Plotrows|ro. Po powro­
cie z Rosji zmipnił ran nazw* 
sko. 

— J a ? | 
— Tak pan. n.uiskie zajęcie?. 

— Jestem szdwc. 
'— Nienrawda; pan Iest zdun.' 
Obwiniony nie zdążył odpo-A 

wiedzieć. gdvż w tej samej 
chwili z za szafy wyskoczyła 
nani P io t r owsH f rzucając mir 
się na szyje, zawołała: 

— Piotruś! Nie poznajesz 
mnie? \ 

Niewierny małżonek 
energicznie zaprotestował. 

starając się przekonać obec­
nych, że widzi p. Piotrowską 
po raz pierwszy. 

— Nic wierzcie mu — krzyki 
nęła kobieta — to mój mąż, on 
ma na prawej piersi brodawkę! 

Sorawa zaczynała p r z y h n o 
wać poważniejszy^ obrót. Dwu-
żeństwo. 7Tnian,a nazwiska, 
zmania fachu, fałszywe zezna­
nia. | » 

— Proszę zdjąć marynarkę I 
kamizelkę — rozkazał przodr> 
wnlk. ! i 

Zadaniu stafb się zadość. Ody 
winowajca 

uchylił koszuli na piersiach ; 
p. Piotrowska podbiegła don 
żywo f nagle stanęła Jak wryta 

Brodawki nie ty ło l 
Pan Piotr Iwanicki zosta tK 

wolniony od oskarżenia o dwu 
żeństwo I zmianę nazwiska. 

Tryumf kobiety nad mężczyzn? 
„Słaba pła£u J«st sllniajsz* od „mocnej-— 

powiada t. zw. szósty zmysł 
Sensację w świecie nauko­

wym wywołuje 
odkrycie szóstego zmysłu. 

dokonane przez słynnego do­
brze znanego w Warszawie z 
ostatnio odbytego kongresu 
psychicznego prof. akademjl 
medycznej w Paryżu Rlchefa. 
Zmysł ten został nazwany 
przez genialnego uczonego 

.cryptaesfliesbi''. 

a służy wyłącznie [do 
poznawania kłamstw 

Kobiety mają zazwyczaj i. 
zmysł i 

szczególnie roziwfalefy. 
Zazwyczaj na dziesięć wy­

padków odkrywają! * 
kłamstwa meiów. 

A więc płci męska strfcei siei 
Kobieta tryumfuje nad 
zną. 

http://lnteresuja.ee


Odwiedziny 

Środa, on. 28 lialopada 1 J 2 3 r. M 2'>9 

Sami sobie 
na własnem podwórku. 

kmancypajbja PolsKlego Związku Młodzieży 
I Chrześcijańskiej, 
(jeoeraloych Sekretarzy Y. M. C. 

na Europę i Polskę w Białymstoku. 
Po Czteroletnimi przeszło o-

kresie i przygotowawczym pod 
przewodem amerykanów i przy 

, wydatrlej ich pomŁcy materjal-
nej. Polska „Ymfcia" dojrzała 
już do samoistneKy bytu. Pierw­
si ijo z całą rycerjłlłą uprzejmoś­
cią przyznali to sami mistrzo-
wie-napczyciele, zrozumiała to 
TÓwnietż pilna uczenica i oto w 
dniachjS 19 grudnia br. ma do­
konać się uroczy*^ akt jej u 
samodzielnienia. ffoUki Zwią­
zek Młodzieży Chfceścijańslciej, 
na zwoUnem w Jyra terminie 
do Warszawy Pwrwizcm Wal-
nem Zgromadzeniu Delegatów 
z całejj Rzeczypospolitej, wy­
bierze iswa władie naczelne. 
Radę Krajowa i (jientralrty Ko­
mitet, fctóre obejnią we własny 
zarząd I wszystkie 'organizacje i 
instytucje Y. M. & A. wraz z 
całą sbuścizną niuterjalną po 
obecnych opiekunach i gospo­
darzach, w gotówce, majątku 
ruchomym i nieruchomym, tu­
dzież uprawnieniach. 

Innym razem pozwolimy so­
bie sprecyzować w przybliżeniu 
owe dobra, przekazywane o-
becnie I zgoła bezinteresownie 
przez Amerykańską Ymcie jej 
młodszej, Polskiej siostrzycy. 
Dziś zajznaczamy tylko, iż war­
tość ich efektywna wypowiada 
się w setkach miliardów w róż­
nych poszczególnych grupach. 

Jest jzatem rzeczą zupełnie 
zrozumiałą, i e w przededniu 
tak doniosłego aktu uwłaszcze­
nia i pasowania na właanowol-
ną jednostkę w wielkiej rodzi­
nie międzynarodowej, dotych­
czasowi! orędownicy Polskiej 
Ymci, di, którzy uczyli ją sta­
wiać pifcrwsze kroki i ukształ-
cili wreszcie na obraz i podo­
bieństwo własne -4- że, powta­
rzamy, w wigilję \iyzwolin do-
konywujją ostatniego, general­
nego p^eglądu. aby upewnić 

się ponad wszelką wątpliwość, 
iż to. co czynią, jest na czasie 
i nie budzi żadnych obaw. 

Te się tłumaczy, iż zagościli 
wczoraj w Białymstoku — 
po Krakowie. Lwowie. War­
szawie. Łodzi i in. - - dwaj naj­
wyżsi patronowie Polskiej Y. 
M. C. A. z ramienia Y. M. C. 
A. Amerykańskiej, p.p. Darius 
Alton Davi«, Jeneralny Sekre­
tarz Y. M C. A. na całą Eu­
ropę, ze stałą siedzibą w Ge­
newie, i Paul Super, Jeneralny 
Sekretarz Y. M. C. A . na Pol­
skę, bawiący stale w Warszawie. 

Obaj p.p. Jeneralni Sekreta­
rze w rozmowie z przedstawi­
cielem naszej redakcji nie mie­
li dość słów uznania i pochwa­
ły dla*nadzwyczajnego rozwoju 
białostockiegoZwiązkuY.M.C.A 
w „Ognisku" kolejowem, pod 
kierownictwem niestrudzonego 
w opiece nad młodzieżą p. Dy­
rektora Burczyńskiego i p. Kie­
rownika Wydziału Adm. Gal-
lerta. 

Przy tej aposobności dowie­
dzieliśmy się dużo nader zaj­
mujących szczegółów w Pol­
skiej Y.M.C.A. wogóle, a zwła­
szcza o jej związkach kolejar­
skich. W zwartym w treści i 
prostym w formie wywiadzie z 
p.Davis'em—który zamieścimy 
w; następnym numerze—przewi­
nęły się nazwiska najwybitniej­
szych osobistości w Polsce, jak 
np. Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej Wojciechowskiego, 
Kardynała Kakowskiego, Bi­
skupa Bandurskiego i in. lnter-
wiew ten zajmie napewno, na­
szych czytelników, stwierdza 
on bowiem istnienie coraz ściś­
lejszych węzłów ideowych, łą­
czących naszą Ojczyznę z naj-
potężniejszem m o c a r s t w cm 
świata, Stanami Zjednoczone-
mi Ameryki Północnej. : 

rsytet Powszechny. 
W środę. dn. 28lbm. z po­

wodu posiedzenia! Rady Miej­
skiej wykłady nie ; odbędą się. 
W czwartek dn. 29 bm. godz. 
7—8 z cyklu „Nasi poeci kre­

sowi— Goszczyński" — Korczak 
Popławska; 8 — 9 : „Europa na 
przełomie średniowiecza44 H. 
Pacewiczówna. 

I Rada Miejska 
odbędzie dziś, we środę, 25 bm. o godz. 7 wieczór 

plenarne posiedzenie 
następującym porządkiem 

obrad: 
1) Sprawdzenie1 listy obec­

nych; s 
2) Podwyższenie podatku oc 

ładunków kolejowych; 
3) Podwyższenia opłat kan 

celaryi^ych, 
(p. 2/1 3 ref. Prezydent Miasta 

_ / p. B. Szymański). 
4) Zmiana taryfy za prąd 

elektryczny (ref. Ławnik Magi­
stratu, p. lnż. Rybołowicz). 

Zarząd Powiatowej Kasy Chorych 
W BIAŁYMSTOKU 

1653 

podaje do wiadosaości, i e rozszerzył tablicę do obliczania 
składek członkowskich do 27 grup zarobkowych, 

z najwyższą pjtacą ustawową dzienną MKp 4.700.000, 
z ważnością od I-go grudnia 1923 r. 

Tabelę nową otrzymać można w Zarządzie Kasy, 
ul. Kilińskiego Nr. 21. 

KOMISARZ R Z Ą D O W Y : 
Dr. SZAYKOWSKI. 

Koło opiehi nad Żołnierzem 
10 pnlifu Ulanów Litewskich 

w t y c h d n i a c h z in i -p o w s t a ł o 
cjatywy i pod przewodnictwem 
Pani Komendantowej Pułkow­
nikowej 0*Brien de Lacy. Koło 
tworzą Panie pułkowe i Ofice­
rowie. Opieka, jaką zamiarza 
roztoczyć nad żołnierzem, ma 
charakter kulturalno-oświatowy. 
W programie Kołal jest urzą­
dzenie świetlicy dla żołnierza, 
w której mógłby on znaleźć 
promień oświaty, godziwą roz­
rywkę, a z czasem — w miarę 
wzrostu zasobów Koła - także 
szklankę gorącej herbaty. Dłu­
gie wieczory zimowe nastrę­
czają tyle wolnego czasu i do­
godnej sposobności do wzbo­
gacenia umysłu i uszlachetnie­
nia sarca, przez obcowanie z 
ludźmi światlejszymi. 
Koło zamierza urządzić kurs 
dla analfabetów i pogadanki 
naukowe dla wszystkich, z za­
kresu dziejów ojczystych, kra­
joznawstwa, żywej i martwej 
przyrody oraz innych dziedzin 
elementarnej wiedzy. Lekcje 
te winny być przeplatane grą 
towarzyską, pokazami świetlne-
mi, przedstawieniami sztuk po­
pularnych i nie nużącemi kon­
certami, aby pożyteczne połą­

czyć z przyjemnem i pod szatą 
zabawy przemycić uciążliwy 
trud nauki. Coś w rodzaju wia 
czorynek. urządzanych przez 
pani pułkownikowę Baśkę 
Wołodyjowską w fortaKcji 
Chreptijowakiej... 

Środki nowopowstałej pla 
cówki oświatowej składają sie 
narazie ze składek członkow­
skich i dobrowolnych ofiar 
twórców Kota. Oczywiście jest 
to zaledwie pierwsza cegiełka 
pod wielką wspaniałą budowę 
Aby zakupić pomoce szkolne 
i materjały dla analfabetów, 
książki do bibljoteki żołnier­
skiej i najkonieczniejsze urzą­
dzenie do świetlicy, potrzeba 
dużo, dużo polskich marek, 
które jednak musi złożyć i nie­
wątpliwie złoży chętnie pol­
skie społeczeństwo, bo żołnierz 
polski jest dlań „oczkiem w 
głowie44. 

W sobotę, 1 grudnia 1923 r. 
odbędzie się w salach „Ognis­
ka44 wielki bal na rzecz fundu­
szu kulturalno-oświatowego 10 
p. Ułanów Litewskich. Cieka-
wiśmy, kto z polaków z okazji 
tej nie skoTzysta. No, przeciel 

1647 Do Ogółu Nauczycielstwa! 
Wobec bezpodstawnego usunięcia 10 nauczycieli ogłaszamy 

pod bojKotem wszystkie posady w Gimnazjum 

Zeligmana,Lebenhafta i Bereszyńskiego 
W BIAŁYMSTOKU. 

Zarząd Główny Zw. Zaw. Naucz. Śród. Szkół Żyd. w Polsei. 

= z Teatr PALĄCE ̂ _> 
W środę 28 listopada 1923 r. ui2 

T Y L K O J E D E N W I E C Z Ó R O P E R Y 
Artystów Teatru Wielkiego w Warszawie, 

Julji Mechówny, Adama Dobosza, Franciszka 
Fresźla, Narjana Rudnickiego. 

,} RIG-OIL-ETTO 
2) Arje z oper Eugeniutz Oniegin. 

Tosca, Cyrulik Sewilski. Lakme, Carmen, Pajace i pieśni. 
Psczauk • *'/. gaez w. — Bilat? w fcąsle teatr*. 

a Y ^ ^ y W T a t l 

ŁYN A N G L O - C A N A D I A N 
I N D U S T R I A L L I M I T E D 

WILNO. «l. W. Sttfaitta 2». 
S p ' ± r „Pięć złotych medali" PSZENNĄ MĄKĘ 
niczem nic ustępującej Kanadyjskie?, sporządzonej na udoskonalonych ma­
szynach najnowszego systemu, tylko co ustawionych. Za produkcję ręczymy. 
MĄKĘ SPRZEDAJEMY w I, 3 i 4 pudowych workach, jak również sprze­
dajemy OTRĘBY PSZENNE. Posiadamy tak ie do nabycia HERBATĘ róinych 

gatunków, którą sprowadzamy Wprost g L a a f l j a a . 
CHĘTNYCH O D B l O R C u W Z A P R A S Z A M Y . 

1437 Przedstawicie l A. C sW Sa«T»ia l* . 

^ A M I A S T JCOKSU 
do MOTORÓW na GAZ SSANY 

Koksik, zawierający o 50°/0 więcej gazu od koksu g a z o w n i c z e g o , 
od lat 3-eh z wielkiem powodzea iem u iywany do pędzania 
motorów gazo-ssących (w użyciu 110 motorów). 
Sprzedajemy — 10—20% taniaj od koksu. 
W stosunku do drzewa kalkulują się o 100 •/• taniej. 
Do nabycia w kaidej Badanej ilości i natychmiastowej 
dostawy. 

MEVE GAJEWSKI sp. ogr. odpow 

WARSZAWA, Jerozolimska Nr. 103, 
SOSNOWIEC, Piłsudskiego Nr. 12, 

ŁÓDŹ, Piotrkowska Nr. 44 
Poszukiwani są zdolni i sumienni agenci. 

Zakłady Elektryczne „V 
WARSZAWA. MTMTnłku^.ka 

E R T E X " 
Nr. 98. 

S A N I E ^ E -
nowe wyjazdowe 17 szluk 

natychmiast do sprzedania. 
O g l ą d a ć i i n f o r m a c j e : 

liiłistocki Syndykat tolafczy 
ul. Lipowa Nr. 45. 

R e f l e k t u j ę , n a w y m i a n ę m a n u f a k t u r y . 1651 

Dr. M. KANEL 3 
S p t c : c h a r o b y w a a a r y c t a a , 

• i(Arn«i I m o c i o a l c l a w e 
' i<>rtno< pł< i o w a ) . 
O ł w i c t l t i t i c c a w a l 1 p ę c h e r z a 

«ł feo.ii ft - 10 f. 
4 ">pp. V/ ~ : . 

. Nrnki , ł7.' 

KOMISJA REWINDYKACYJNA 
p*\y G ł ó w n y m L l r z e c ł u e L i k w i d a c y j n y m 

W a r s z a w a . J n t n a 8 . t e ] : 5 1 4 - W . 

R O Z S P R Z E D A J E 
nowootrzymine transporty obrabiarek do metalu 
i drzewa, silników elektrycznych, kabli oraz 

szpulek włókienniczych różnego gatunku. 

UDZIELANE SĄ ROCZNE KREDYTY. 
Szczegóły na żądanie I645| 

Dr. Gurwicz3 
S a * c j a l n a t ( c h a r a b y s k a r a * 
w a n r r y c t a a . s a a c t a a ł c l a w a . 

Laca. pramioaUai i Rant«aaa. 

I'r<yjuiuj4 o<* godr. Jo | i • _ « . 

BIAŁYSTOK, al Lipo w 17. 

* Dr. M. Kacnelson 
jCkorsaj 

wcastyczas- skórns. 
Biały.tok. ul. Kilińskiego 

Nr. 8. Itelefon Nr. 243. 
Ptzyjmuje od godz. 9—1 

i od 4—7. 1432 

PRZYJMUJEMY na SKŁADY 
z bocznicy przy Bt. Warszawa Główna 

Drzewo i inne Artykuły Budowlane 
oraz T o w a r y , nic wymagające budyn­

ków krytych. 

Sp. Akc. „TECHPOM" 
Warszawa, Warecka 10. 

Tel . 257-50. 1646 

Fabryka Paa^w SMrsaajrch Traatamłsrjayck 
Z. PREIBISZ i S-ka z ogr odp 

dawniej W. Preibiaz. G ><tó{«ki i S-ka. 
Rok sałoienia 19 3. 

Warszawa. Szalaa Nr. 6. tai. Ut-61. 
Adre* te|«Vr.: ,.Pasjr«Warsza«/a". 

Poleca ze składu i na zamówienia pasy'akórźan e: 
Pojedyncze, podwójne, potrójne, do dynamo m a ­
szyn, winklowe i t.p., od najwci«zych do najszer­

s z y c h . Oferty na żądanie. Wykonani* szybkie 
| i staranne. 1571 

Choroby żołądka, kiszek, 
nerek, obstrukcje, firmo-

raldy radykalnie leczą 
Szwajcarski* górski* s io ła 
D-ra I1UEILA z kogutkiem 

Sprzedai w aptekach i 
składach aptecznych. 

1617 

Dr. J. Walewski 
Caoraby. skóra*, w*ne-
rycia*. taaczoalcUws 
ol. 8 l s n k l s w t c i a M U m. I. 

O s w l e t l e a l * c e w k i 1 a ę c k a r s a 
Od ę &—9 rano i od 4—7 po­
południu w niedsial* i twięt* 

od II do 1 pp. 1438 

DOKTOR 

Józef Mazo 
C H O R O B Y 

wcwaętrioa i dziaciąct. 
BIAŁYSTOK, ul. I i|,ow« 19 

(w podwórxu). 
Prxyjnmje od 9—U r. i 4 - s w. 

Dr.S.Kracowski 
Ckoroky w«wn<trzn*, 
koaiac« 1 aknszsrja. 

pnyjmuja od g. 10-11 i o4 4-7. 
BIAŁYSTOK. Lipowa 17 

1431 
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Giytijcie, Bzisnoik SiiłoslockiM 
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Dr. NEUMARK 5 
b. ord. Pihtrogrodskiago AJa-
fUłjeifHkifego aipitala wena-
rycsnsgo.; Charaby w a a a r y c s -
na. t k a r a a i m a c z a b i e l a w a 
(M-H1-»I4) cj»J 10-12 I od B-o ppo-
Imln. ul. KillńRklago U (ul. Nia-

mteclt |) w Białymstoku. 

î -.P.P.Cichońskl 
Pa/acowa 4, tel. 19. * 

Leczeni|a, p lombowania 
złot*; i kauczukowe 

dostawki. 1440 

DOKTOR 1436 

Leon Kryński 
Saec. ch«raar 4r44 macza. 
wyck, waaaryczaa 1 skarm*. 
Ośaristlsałs e*»U i sathana. 

Priyjmuj* od gods, » - i i 5—7. 
Białyatok. ul. Lipowa 33. 

Ogłoszenia drofcne. 
AatanUaia Datkiawi-

CX«Wi zoatały skra-
dzione tymczasowa za­
świadczenia aa posiada* 
nie akcji wydane na jego 
imię przez Towarzystwo 
Ubezpieczeń „Przezor-
noać" w Warszawie. 1650 

gubiono dowód *sobi-
ty, wyd. pizez Sta­

rostwo Białostockie na 
imig Włodzimierza Cze­
chowskiego, sam. przy ul. 
Sienkiewicza Nr. 44. 164^ 

Zgut 
st 

arskiago, 
iki*jąMcr 
i t a t j t i przedaj* si^ futro po-

pic leć biały liis we wsi 
(Ogrodniczki Wysoko-Stoc-
|kie u p. Cudowskicj . ,654 
' ^ g u b i o n o kartf zwolnie-

nia wyd. w m. Graje­
wie przek Oficera Ewi-
dencyjnejio. na imię Ja-
kóba Oobrzeniewskiego 
|(rocz. 1693). zam. we wsi 
Piecykowi* pow. Stuczyń-
(skiego. gU. Bełdy. 16*8 

fena •! B li 5ff 
nu ^ 

APOUO K S 
> N-KIKWICZA 22 B m i _ . H F 

M/A MAY. GAJD ARÓW, JA^NINGS, G L E S H E R . - MI A MAY. GAJDAROW. JANN1NGS, GLESNER""^" M1A"M'AY" 

1P W~B 

TYLKO 2 PRZŁDSTAW. 
' •'"* V 3̂  
o - f fy-w 

a 
A h 

BL 

D Z l S l WZNOWIENIE ARCYGŁOŚNECO SENSACYJNEGO DRAMATU 
W ROLACH G L o W N Y C H : 

M I A M A Y (Hrabina Moreau) 

G A J I J A R O W (Andre Rahalin) 

I A N N I N G S (*pa»'/- On.hracle) 
G L t i N t H (kokotka Lucie) 

U W I | 1 . ka idy num«r, któ-
renn dits lt sit; na pi^c*, do-
.sia'«> z matn ie l»-iptatnia to-
(«,.',(aij<; a r i y s t ó w ł; Mia Ma> 
2) Gttjdnrowa. Si Janningsa 

w 12 aktach — 2 serjach 

MIA MAY. GAJDAROW, JANN1NGS. GLESNER. — MIA MAY, GAJDAROW. JANNlNGg. GLFSNER~— MIA MAY 

HRABINA PARYŻA KH 
Konflikt miłosny Hrabiny. Apasza, Kokoty i Zbrodniarza. 

KINO 

„MODERN" 
KASA:, 5 pop. 

SEANSE: 6, jB i 10 wiecz. 

Z u p e t n i e 

INDYJSKI 
•P »?gtg»,grTirfJBr.Crga»pBaian^»B 

n o w y e g z e m p l a r z 
D Z I Ś 

GROBOWIEC 
2 

pomnik potężnej, miłości i nienawiści 

ostatnia serja p. t. 
TTGRTS Z ESCHNAPURA 
Streszczenie I-ej serji podane. 

W rolach głównych: 

M I A M A Y 
OLAF FONSS — LAY de PUTTI 

BERNARD GOTZKE CONRAD WEIDT 

KINO D Z I Ś I D N I N A S T Ę P N Y C H 
^ * 

RUSAŁKA PIECZĘĆ HAŃBY 
^ ^ ^ _ _ ! _ ^ I W roli głównej najsłynniejsza traciczka amervleańslca BARBARA 

Wydawca i Red; Józef Ujejaki. 

denaacyjny amery-
kańaki dramat w 6 

wielkich aktach. 

li głównej najsłynniejsza tragiczka amerykańska B A R B A R A C A S T L E T O 

PKENUMekAfA:-90J.OOO. OGŁOSZENIA: za I wiersz 
milimetrowy, lub jego miejsce na 4-ej stronie 20.000 rok. W 
tekście 40.000 mk. Drobne ogłosz. (petit) za wyraz 200.00 mk. 
Ogłoszenia w numerach świątecznych o 25 proc. cjroycj. 
Na zasadzie uchwał Zjazdu i Prasy Prowincjonalnej wszy­
stkie komunikaty instytucji prywatnych i społecznych w Icro-

nice podlegają opłacie. .. 

Drukarnia Zrxeazama Samorządów w Białymstoku, Watazawaka fi3 
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